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  To była ide­al­na noc. Fa­sa­dy oko­licz­nych bu­dyn­ków w Vail lśni­ły od bo­żo­na­ro­dze­nio­wych świa­te­łek przy­po­mi­na­ją­cych gwiaz­dy, któ­re spa­dły z nie­ba.


  Tak, noc była wspa­nia­ła, a Ra­pha­el – jesz­cze wspa­nial­szy. Jak za­wsze zresz­tą.


  Ba­iley nie­mal nie mo­gła uwie­rzyć, że to praw­da, choć spo­ty­ka­li się już od ośmiu mie­się­cy. Przy­po­mi­nał po­stać z baj­ki, a ona była dziew­czy­ną, któ­ra ni­g­dy nie są­dzi­ła, że spo­tka ją szczę­śli­we za­koń­cze­nie.


  Do­pó­ki go nie po­zna­ła.


  Oczy­wi­ście wi­dy­wa­li się tyl­ko co kil­ka mie­się­cy, gdy przy­la­ty­wał do Ko­lo­ra­do w in­te­re­sach, ale ni­g­dy nie byli ze sobą dość dłu­go.


  Przez całe do­ro­słe ży­cie stro­ni­ła od rand­ko­wa­nia, ale Ra­pha­el spra­wił, że jej lęki znik­nę­ły. Ba­iley od­da­ła mu się, my­śląc tyl­ko o tym, jak bar­dzo go pra­gnie. Sta­wa­ła się przy nim jak­by inną ko­bie­tą.


  Za­wsze, gdy przy­jeż­dżał do Ko­lo­ra­do, wy­ko­rzy­sty­wa­li czas w stu pro­cen­tach. Dzi­siej­sza noc nie była wy­jąt­kiem. Zje­dli ko­la­cję, prze­spa­ce­ro­wa­li się po mie­ście, a po­tem wró­ci­li do ho­te­lu, by się ko­chać.


  Wy­cią­gnę­ła się na prze­ście­ra­dle. Wciąż jesz­cze do­cho­dzi­ła do sie­bie. Za­śmia­ła się i ob­ró­ci­ła na bok, spo­glą­da­jąc w stro­nę ła­zien­ki. Ziew­nę­ła, cze­ka­jąc, aż Ra­pha­el wró­ci do łóż­ka.


  Ni­g­dy nie my­śla­ła, że może tak bar­dzo ko­chać dru­gą oso­bę. Ani że ktoś mógł­by czuć coś ta­kie­go wo­bec niej.


  Była go­to­wa na wię­cej. Była go­to­wa na wszyst­ko.


  Drzwi od ła­zien­ki otwo­rzy­ły się i jej ser­ce lek­ko pod­sko­czy­ło. Uśmiech­nę­ła się. To śmiesz­ne, jak bar­dzo za­wró­cił jej w gło­wie.


  Był pierw­szym męż­czy­zną, któ­re­go do­pu­ści­ła tak bli­sko. Do tej pory męż­czyź­ni ją roz­cza­ro­wy­wa­li. Miesz­ka­jąc do szes­na­ste­go roku ży­cia w domu mat­ki, wi­dzia­ła zbyt wie­le. Zła­ma­ne ser­ce. Cią­głe krzy­ki.


  Ba­iley zde­cy­do­wa­ła, że uło­ży so­bie ży­cie i przy­szłość po swo­je­mu. Ma­jąc dwa­dzie­ścia dwa lata, wciąż była dzie­wi­cą, po­nie­waż zde­cy­do­wa­ła się po­cze­kać, aż bę­dzie go­to­wa.


  Gdy po­zna­ła Ra­pha­ela, jej przy­ja­ciół­ki le­d­wo wie­rzy­ły, że on ist­nie­je. Ni­g­dy nie mie­li moż­li­wo­ści, żeby się spo­tkać w szer­szym gro­nie, bo ile­kroć przy­je­chał, był bar­dzo za­ję­ty. A wte­dy ona chcia­ła mieć go ca­łe­go dla sie­bie.


  – Ba­iley, czy nie po­win­naś się już ubie­rać?


  Zmarsz­czy­ła brwi. Nie spo­dzie­wa­ła się, że to po­wie. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­jeż­dżał, spę­dza­ła z nim noce.


  – My­śla­łam… no… – Prze­su­nę­ła dło­nią po swo­ich na­gich krą­gło­ściach. – Je­stem go­to­wa na wię­cej, je­śli chcesz.


  – Mam wcze­śnie lot po­wrot­ny. Zda­wa­ło mi się, że ci mó­wi­łem.


  – Nie. Nie mó­wi­łeś. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu, sko­ro to mia­ło być ich ostat­nich kil­ka wspól­nych chwil przed jego od­lo­tem. – Mu­sisz wra­cać do Włoch?


  – Tak – po­wie­dział, się­ga­jąc po spodnie.


  Pa­trzy­ła, jak za­kła­da resz­tę ubrań. Po­my­śla­ła, że w przy­pad­ku Ra­pha­ela na­wet strip­tiz pusz­czo­ny od tyłu wciąż jest pod­nie­ca­ją­cy.


  – Ba­iley – ode­zwał się zno­wu po­iry­to­wa­nym to­nem. Nie mo­gła so­bie przy­po­mnieć, by kie­dy­kol­wiek tak się za­cho­wy­wał.


  – Wy­god­nie mi tu – po­wie­dzia­ła, wes­tchnę­ła cięż­ko i stur­la­ła się z łóż­ka. – Te­raz już nie. Mam na­dzie­ję, że je­steś za­do­wo­lo­ny.


  Ce­lo­wo odro­bi­nę po­krę­ci­ła bio­dra­mi, pod­cho­dząc do miej­sca, w któ­rym wcze­śniej zdarł z niej su­kien­kę.


  – Kie­dy wra­casz?


  – Nie wra­cam.


  Po­czu­ła się tak, jak­by ule­cia­ło z niej po­wie­trze.


  – Co masz na my­śli?


  – Nie mam tu już wię­cej pra­cy. To ko­niec z na­szy­mi spo­tka­nia­mi.


  – Aha, ja­sne, więc… Ale… ja tu je­stem.


  Ro­ze­śmiał się twar­do, co było do nie­go zu­peł­nie nie­po­dob­ne.


  – Przy­kro mi, cara, to nie jest dla mnie do­sta­tecz­ny wa­bik.


  Z wra­że­nia ją za­tka­ło. Zu­peł­nie. I sama się za to znie­na­wi­dzi­ła.


  – Nie ro­zu­miem. Do­pie­ro co mie­li­śmy cu­dow­ną rand­kę i naj­lep­szy… Nie ro­zu­miem.


  – To było po­że­gna­nie. By­łaś cu­dow­ną roz­ryw­ką, ale nic wię­cej z tego być nie mo­gło. Mam ży­cie we Wło­szech i nad­szedł czas, bym się nim za­jął na po­waż­nie.


  – Ży­cie? Je­steś żo­na­ty?


  – Nie­dłu­go będę – po­wie­dział twar­do. – Nie mogę już so­bie po­zwa­lać na roz­ryw­ki.


  – Je­steś za­rę­czo­ny. To oczy­wi­ste. Za­ło­żę się, że z nią miesz­kasz. Przy­jeż­dżasz tu tyl­ko co dwa mie­sią­ce, żeby się ro­ze­rwać. Je­stem taką idiot­ką. – Za­kry­ła usta i stłu­mi­ła okrzyk. Była zbyt wście­kła, by czuć upo­ko­rze­nie. – By­łam dzie­wi­cą, a ty o tym wie­dzia­łeś. Po­wie­dzia­łam ci, że to dla mnie duży krok!


  Łzy wzbu­rze­nia po­ja­wi­ły się w jej oczach i spły­nę­ły po po­licz­kach.


  – Do­ce­ni­łem ten pre­zent, te­so­ri­na – od­parł to­nem ostrym jak że­la­zo. – By­li­śmy ra­zem osiem mie­się­cy. Cięż­ko to na­zwać prze­lot­nym ro­man­sem.


  – A jak ina­czej to na­zwać, je­śli jed­na stro­na nie trak­tu­je tego po­waż­nie?! – Szloch wzbie­rał w jej gar­dle, wstrzą­sa­jąc ca­łym cia­łem. – Je­śli wie, że to się skoń­czy, i sy­pia z kimś in­nym?!


  Po­chy­li­ła się, pod­nio­sła swój but i rzu­ci­ła w jego gło­wę. Zro­bił unik z wło­skim prze­kleń­stwem na ustach. Po­chy­li­ła się po­now­nie, pod­nio­sła dru­gi but i znów w nie­go rzu­ci­ła. Tym ra­zem ude­rzy­ła go pro­sto w pierś.


  Po­szedł do niej i chwy­cił za nad­gar­stek.


  – Wy­star­czy. – Pu­ścił ją tak samo szyb­ko, jak ją zła­pał. – Nie rób so­bie wsty­du, Ba­iley.


  – To ty po­wi­nie­neś się wsty­dzić – za­pro­te­sto­wa­ła z drże­niem w gło­sie. Za­ło­ży­ła su­kien­kę i pod­nio­sła buty. – Okła­ma­łeś mnie.


  Po­cią­gnę­ła no­sem znacz­nie gło­śniej, niż za­mie­rza­ła, za­ło­ży­ła płaszcz i sta­ra­ła się zi­gno­ro­wać to, że cała drży.


  – Ni­g­dy cię nie okła­ma­łem – za­prze­czył z pło­mien­nym spoj­rze­niem czar­nych oczu. – Stwo­rzy­łaś hi­sto­rię, w któ­rą chcia­łaś uwie­rzyć.


  Z głu­chym po­mru­kiem rzu­ci­ła się do drzwi. Wy­cho­dząc w środ­ku nocy z ho­te­lo­we­go po­ko­ju, w bu­tach na wy­so­kim ob­ca­sie i w pięk­nej su­kien­ce, czu­ła się jak pro­sty­tut­ka, któ­ra wy­pa­dła z łask.


  Do­pie­ro gdy była na ze­wnątrz i gdy prze­szył ją mróz, roz­pa­dła się na ka­wa­łecz­ki. Rzu­ci­ła się na ko­la­na w śnieg, łka­jąc aż do bólu.


  Mia­ła wra­że­nie, że jej ży­cie się skoń­czy­ło. W tej chwi­li nie mia­ła siły, by z po­wro­tem się po­zbie­rać.


  Trzy mie­sią­ce póź­niej


  „Przy­kro mi, Ba­iley, ale nie mogę za­trud­niać kel­ner­ki, któ­ra za­sy­pia w kuch­ni po­środ­ku swo­jej zmia­ny. Zwłasz­cza gru­bej kel­ner­ki”. Sło­wa sze­fa wciąż roz­brzmie­wa­ły w jej gło­wie, gdy wra­ca­ła do swo­je­go miesz­ka­nia. Od tam­tej nocy sprzed trzech mie­się­cy zda­wa­ło jej się, że jej ży­cie już się skoń­czy­ło.


  Mia­ła ta­kie za­le­gło­ści w na­uce, że ra­czej nie uda jej się skoń­czyć stu­diów, stra­ci­ła pra­cę i była tak zmę­czo­na, że nie­mal nie przej­mo­wa­ła się żad­ną z tych dwóch rze­czy.


  Te­raz w do­dat­ku bę­dzie mu­sia­ła po­wie­dzieć Sa­man­cie, że nie da rady za­pła­cić czyn­szu. Cóż, to było uko­ro­no­wa­nie upo­ko­rzeń mi­nio­nych mie­się­cy. Sta­ła się wszyst­kim tym, wo­bec cze­go czu­ła po­gar­dę przez więk­szość swo­je­go ży­cia.


  Kie­dy opusz­cza­ła dom, rzu­ci­ła mat­ce, że za­pew­ni so­bie lep­sze ży­cie. Ta­kie, w któ­rym wszyst­ko nie bę­dzie się krę­cić wo­kół męż­czyzn.


  Wy­strze­ga­ła się ich i wszyst­kie­go, co go­to­wi by­li­by po­wie­dzieć, chcąc się do niej do­brać. Od naj­młod­szych lat słu­cha­ła, jak jej mat­ka wy­rze­ka­ła na męż­czyzn po ko­lej­nym nie­uda­nym związ­ku. Ba­iley wy­obra­ża­ła so­bie, że jest na to od­por­na.


  Praw­da była taka, że wcze­śniej po pro­stu nie spo­tka­ła męż­czy­zny, któ­ry do­pro­wa­dził­by ją do sza­leń­stwa. Do­pó­ki nie po­zna­ła Ra­pha­ela. I oto jest te­raz sama, bez pra­cy. I w cią­ży. A wszyst­ko to w wie­ku dwu­dzie­stu dwóch lat.


  Była czę­ścią tego za­klę­te­go krę­gu.


  Za­trzy­ma­ła się przed ma­łym skle­pem wie­lo­bran­żo­wym po dru­giej stro­nie uli­cy. Po­trze­bo­wa­ła cze­goś słod­kie­go.


  Ko­lej­ny ob­jaw cią­ży – po­my­śla­ła.


  We­szła do środ­ka i skie­ro­wa­ła się do naj­bliż­sze­go sto­iska ze sło­dy­cza­mi. Kie­dy się­ga­ła po cze­ko­la­do­wy ba­to­nik, rzu­cił jej się w oczy ta­blo­id.


  Męż­czy­zna na okład­ce wy­glą­dał… zde­cy­do­wa­nie zbyt zna­jo­mo. „Ksią­żę Ra­pha­el De­San­tis zo­stał po­rzu­co­ny przez wło­ską dzie­dzicz­kę, Al­le­grę Va­len­ti, na kil­ka ty­go­dni przed ślu­bem!”.


  – Cho­le­ra!


  Sto­ją­cy w po­bli­żu klien­ci pod­sko­czy­li, gdy wy­krzy­cza­ła te sło­wa, ale nie ob­cho­dzi­ło jej to. Drżą­cy­mi pal­ca­mi prze­glą­da­ła ma­ga­zyn, do­pó­ki nie tra­fi­ła na ar­ty­kuł o skan­da­lu, któ­ry naj­wy­raź­niej wstrzą­snął ma­leń­kim księ­stwem San­ta Fi­ren­ze.


  To on. Nie było mowy o po­mył­ce.


  Się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­cią­gnę­ła pie­nią­dze po­cho­dzą­ce z na­piw­ków, rzu­ci­ła dy­chę na ladę i, wo­ła­jąc „resz­ty nie trze­ba”, wy­bie­gła ze skle­pu z ba­to­nem i ga­ze­tą. Cała za­czy­na­ła się trząść.


  W dro­dze po­wrot­nej do domu czu­ła, jak ogar­nia­ją ją mdło­ści. Drę­czy­ły ją zresz­tą od kil­ku mie­się­cy, a mimo to przy­by­wa­ło jej w ta­lii, cze­go nie omiesz­kał wy­po­mnieć jej szef.


  Była ża­ło­sna. Tak ża­ło­sna, że chcia­ła je­dy­nie rzu­cić się na łóż­ko i prze­spać resz­tę dnia.


  We­szła do sa­lo­nu, w któ­rym sie­dzia­ła Sa­man­ta z sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła Ba­iley.


  – Masz go­ścia – od­par­ła jej współ­lo­ka­tor­ka.


  – Kogo? – za­py­ta­ła, czu­jąc, że może to być tyl­ko ktoś ze skar­bów­ki z wia­do­mo­ścią, że za­le­ga z po­dat­ka­mi, albo po­li­cjant z na­ka­zem aresz­to­wa­nia za nie­opła­co­ny bi­let par­kin­go­wy, o któ­rym nie wie­dzia­ła… Musi to być coś okrop­ne­go, po­nie­waż cały ten dzień był okrop­ny. A wła­ści­wie ostat­nich kil­ka mie­się­cy.


  – On przy­je­chał – po­wie­dzia­ła Sa­man­ta, wy­da­jąc się oszo­ło­mio­na.


  Tyl­ko je­den „on” mógł za­dzia­łać na ko­bie­tę w ten spo­sób.


  Gdy Ba­iley prze­twa­rza­ła tę in­for­ma­cję, usły­sza­ła kro­ki. Pod­no­sząc wzrok, spoj­rza­ła w ciem­ne oczy księ­cia Ra­pha­ela De­San­ti­sa, któ­ry wła­śnie wy­cho­dził z jej sy­pial­ni.


  Był tu­taj, w jej skrom­nym miesz­kan­ku. Zu­peł­nie tu nie pa­so­wał – wy­glą­dał jak lew wśród do­mo­wych ko­tów.


  Owi­nę­ła się ści­ślej płasz­czem, by jak naj­bar­dziej ukryć fi­gu­rę.


  – Co tu ro­bisz? – spy­ta­ła.


  – Przy­je­cha­łem ci po­wie­dzieć, że znów chcę się z tobą wi­dy­wać.


  – No, bła­gam! – Ten okrzyk wy­da­ła jej współ­lo­ka­tor­ka, któ­ra od wie­lu ty­go­dni pa­trzy­ła, jak Ba­iley pła­cze w po­dusz­kę.


  – Z ust mi to wy­ję­ła – po­twier­dzi­ła Ba­iley, jesz­cze cia­śniej spla­ta­jąc ra­mio­na.


  – Prze­pra­sza­my na chwil­kę – rzu­cił Ra­pha­el Sa­man­cie, po czym chwy­cił Ba­iley za ra­mię i po­pro­wa­dził ją do jej sy­pial­ni. Za­mknął drzwi, od­gra­dza­jąc ich od resz­ty świa­ta.


  Przez chwi­lę kom­plet­nie się w nim za­tra­ci­ła. W jego sile, w sa­mej jego obec­no­ści. Chcia­ła po­chy­lić się w jego stro­nę. Po­ło­żyć swo­ją gło­wę na jego pier­si i uwol­nić się od ca­łe­go bólu, stra­chu i stre­su, któ­re wy­cier­pia­ła przez ostat­nie kil­ka mie­się­cy.


  Ale to było nie­moż­li­we. On… on ją okła­mał. I to bar­dziej, niż po­cząt­ko­wo są­dzi­ła.


  – Moje za­rę­czy­ny zo­sta­ły od­wo­ła­ne – oznaj­mił, jak­by Ba­iley nie trzy­ma­ła w ręku ma­ga­zy­nu, któ­ry wła­śnie to ogła­szał. – A w związ­ku z tym nie wi­dzę po­wo­du, dla któ­re­go nie mie­li­by­śmy wzno­wić na­szej re­la­cji.


  – Na­szej… re­la­cji? Tej, w któ­rej od­wie­dzasz mnie co parę mie­się­cy na seks?


  – Ba­iley – po­wie­dział po­ucza­ją­cym to­nem. Jego brzmie­nie spra­wia­ło, że mia­ła ocho­tę go wal­nąć. – Mam okre­ślo­ne ży­cie, okre­ślo­ne obo­wiąz­ki i…


  – O ja­kim ży­ciu mó­wisz? – Wy­cią­gnę­ła ga­ze­tę w jego stro­nę. – Je­steś księ­ciem? Po­wie­dzia­łeś, że je­steś przed­sta­wi­cie­lem fir­my far­ma­ceu­tycz­nej.


  – To ty po­wie­dzia­łaś, że je­stem przed­sta­wi­cie­lem fir­my far­ma­ceu­tycz­nej, Ba­iley. Nie pa­mię­tasz?


  – Ja…


  Pa­mię­ta­ła do­kład­nie wie­czór, gdy go po­zna­ła. Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, a jej świat jak­by się za­trzy­mał. Wy­da­wał się bar­dzo nie na miej­scu w po­nu­rej ja­dło­daj­ni Swe­ater Bun­nies, w któ­rej pra­co­wa­ła Wszyst­kie kel­ner­ki no­si­ły tu swe­ter­ki z du­ży­mi de­kol­ta­mi, krót­kie spoden­ki, błysz­czą­ce raj­sto­py i wy­so­kie ob­ca­sy.


  Jego sa­mo­lot był opóź­nio­ny z po­wo­du złej po­go­dy. Przy­je­chał do mia­sta w in­te­re­sach. Roz­ma­wia­li ze sobą. A po­tem zro­bi­ła coś, na co nie od­wa­ży­ła się ni­g­dy wcze­śniej w ży­ciu. Po­szła z nim do ho­te­lu.


  Nie upra­wia­li sek­su. Nie tam­tej pierw­szej nocy. Ale po­ca­ło­wał ją, a ona… cóż, po­zna­ła zu­peł­nie nową de­fi­ni­cję sło­wa „pra­gnąć”. Całe jej cia­ło roz­pa­li­ło się ogniem od do­ty­ku jego ust, do­ty­ku jego dło­ni. W jed­nej chwi­li roz­ma­wia­li, a w na­stęp­nej uło­żył ją na łóż­ku.


  – Je­stem dzie­wi­cą – po­wie­dzia­ła wte­dy.


  – Nie mu­sisz – od­parł lek­ko ochry­płym gło­sem, z rę­ko­ma splą­ta­ny­mi w jej wło­sach. – Nie mu­si­my grać w tę gier­kę. Chy­ba, że ty chcesz.


  – Nie – od­par­ła. – Na­praw­dę je­stem dzie­wi­cą. Naj­praw­dziw­szą dzie­wi­cą, któ­ra ni­g­dy nie ro­bi­ła cze­goś ta­kie­go. Ni­g­dy.


  Usiadł.


  – Ni­g­dy?


  – Ni­g­dy. Ale po­do­basz mi się. I… może je­śli ju­tro po­go­da da­lej by­ła­by zła…


  – Chcesz z tym cze­kać, ale może ju­tro bę­dziesz go­to­wa?


  – Nie wiem.


  – Po­cze­ka­my – obie­cał, ca­łu­jąc ją w po­li­czek.


  I nie wy­rzu­cił jej. Za­miast tego na­lał jej szklan­kę sody, a po­tem da­lej z nią roz­ma­wiał.


  Nie ka­za­ła mu dłu­go cze­kać. Na­stęp­nej nocy uczy­ni­ła go swo­im pierw­szym i już snu­ła fan­ta­zje, że bę­dzie też jej je­dy­nym.


  A po­tem… ksią­żę z baj­ki oka­zał się tyl­ko żabą. Po za tym, że rze­czy­wi­ście był księ­ciem. Czy­ste wa­riac­two.


  – Oczy­wi­ście, że pa­mię­tam – wark­nę­ła.


  – Pa­mię­tasz więc, że to ty śmia­łaś się ze mnie i po­wie­dzia­łaś: „Nie je­steś chy­ba przed­sta­wi­cie­lem fir­my far­ma­ceu­tycz­nej czy kimś w tym ro­dza­ju, co?”. A ja cię nie po­pra­wi­łem. Jesz­cze się do­wiesz, Ba­iley, ile in­nych rze­czy na mój te­mat sama wy­my­śli­łaś.


  – Pró­bu­jesz mnie zga­sić? Że niby w ca­łej tej spra­wie cho­dzi o to, w co ja uwie­rzy­łam? I jesz­cze my­ślisz, że w ten spo­sób prze­ko­nasz mnie, bym znów cię ze­chcia­ła. I znów mia­ła­bym zo­stać nie two­ją dziew­czy­ną czy kimś w tym ro­dza­ju, tyl­ko ja­kąś la­ską z Ko­lo­ra­do, do któ­rej wpa­dasz na szyb­ki nu­me­rek…


  – Ni­g­dy nie my­śla­łem o to­bie w ten spo­sób – od­parł ostrym to­nem. – Ni­g­dy.


  – Czy­ny się li­czą bar­dziej niż sło­wa. Po­trak­to­wa­łeś mnie jak pierw­szą lep­szą. Wciąż to ro­bisz. Wyjdź z mo­je­go miesz­ka­nia, wa­sza wy­so­kość – rzu­ci­ła z iro­nią.


  – Nie zwy­kłem przyj­mo­wać roz­ka­zów. Wcze­śniej mo­głem grać w two­je gier­ki. Ale te­raz już wiesz. Je­stem księ­ciem i do­sta­ję to, cze­go chcę.


  – No cóż – po­wie­dzia­ła, sze­ro­ko roz­kła­da­jąc ra­mio­na – tego nie do­sta­niesz.


  Wy­cią­gnął rękę, ob­jął dło­nią tył jej gło­wy i przy­cią­gnął ją bli­żej.


  – Wca­le tak nie my­ślisz.


  – Ależ tak. – Przy­ci­snę­ła dło­nie do jego tor­su, żeby go ode­pchnąć, tyle że wte­dy po­czu­ła się… jak­by była w domu. Jak­by mia­ła to wszyst­ko, cze­go jej bra­ko­wa­ło, gdy jej ży­cie się wy­wró­ci­ło do góry no­ga­mi.


  Ła­two było za­po­mnieć, że to on to wszyst­ko ze­psuł.


  Owi­nął ra­mię wo­kół jej ta­lii i przy­cią­gnął jej cia­ło do sie­bie. A po­tem zmarsz­czył brwi.


  Ba­iley wró­ci­ła do rze­czy­wi­sto­ści, bo­le­śnie.


  – Nie do­ty­kaj mnie – syk­nę­ła, od­su­wa­jąc się i nie­co go­rącz­ko­wo pro­stu­jąc płaszcz.


  Nie chcia­ła, by zo­ba­czył, że jest w cią­ży, po­nie­waż…


  Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go. Pod­da­ła się lo­so­wi sa­mot­nej mat­ki, bo miał wziąć ślub z kimś in­nym. W do­dat­ku ese­mes z proś­bą o roz­mo­wę, któ­ry mu wy­sła­ła, po­zo­stał bez od­po­wie­dzi.


  Ale te­raz jest tu­taj. I do tego jest księ­ciem, do li­cha.


  Jej ojca ni­g­dy nie było w po­bli­żu, a jej i jej mat­ce z tego po­wo­du się nie prze­le­wa­ło. Ra­pha­el mógł­by wspie­rać ich dziec­ko. Za­gwa­ran­to­wać, że nie będą się mu­sie­li szar­pać.


  Roz­pię­ła gór­ny gu­zik płasz­cza z bi­ją­cym ser­cem.


  – Nie będę two­ją ko­chan­ką, Ra­pha­elu – stwier­dzi­ła drżą­cym gło­sem, da­lej roz­pi­na­jąc gu­zi­ki. Po­zwo­li­ła, by jej płaszcz się roz­chy­lił i od­sło­nił wy­pu­kłość, któ­ra te­raz do­pie­ro była wi­docz­na pod cia­sno do­pa­so­wa­nym swe­trem. – Ale czy tego chcesz, czy nie, je­steś oj­cem mo­je­go dziec­ka.
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